
Mater ia ły
RZEMIOSŁO ARTYSTYCZNE NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH

We w szelkich poczynaniach artystycznych projekt takiego czy innego 
kościoła, klasztoru, zamku albo też pałacu, jest najw ażniejszy. W ykonanie 
takiego planu m oże być pracą jednego człow ieka lub co najw yżej paru osób. 
N atom iast do w ybudow ania któregokolw iek z takich gm achów  oraz do w e ­
w nętrznego ich urządzenia potrzeba było setek ludzi i często w ielu  dziesięcio­
leci. Tacy, co kopali fundam enty, i ci, którzy je w ypełniali, niem niej byli 
potrzebni jak i projektodawcy. Ciosanie belek, m ieszanie w apna czy innego  
surowca potrzebnego do łączenia ciosów, kamieni, cegieł oraz układanie ich 
do pionu było dziełem  m iejscow ych ludzi, w yrosłych na ziem i, którą zabudo­
w yw ali pomnikami, co przetrw ały do dziś. Mniej lub w ięcej m onum entalne 
gm achy i  ich  tw órców  opisała już literatura specjalna! Pozostałe prace, 
w  szczególności urządzenia wnętrz, trzeba dopiero odkrywać i opracowywać. 

N ie zam ierzam  też tutaj pisać o dziesiątkach zaw odów  rzem ieślniczych, bez 
których udziału n ie m ożna sobie w  ogóle wyobrazić życia cyw ilizow anego  
człow ieka. Na to potrzeba by w ielotom ow ego dzieła. Zajmę się w ięc z koniecz­
ności tylko paroma zabytkam i stolarstw a artystycznego, które n iem ieccy  
historycy sztuki bardzo często opisyw ali w  swoich dziełach naukowych. O naj­
w ażniejszych przeto, i  to tylko niektórych może tu być mowa.

W ieże kościołów , w rosłe strzelistością w  średniowieczny gotyk, albo św ią­
tynie przybrane w  szaty następnego sty lu  odrodzenia, lub w reszcie barokowe 
są niezaprzeczalnie piękne w  sw ej m onum entalności, jako też i liniach i' ozdo­
bach charakterystycznych dla każdego z tych  stylów . M asyw y jednak tych  
gm achów, ściany ow ych budow li to ramy, to opraw y dla w ielu  innych sztuk, 
które się w e w nętrzach ich znajdują, dopełniając stylow ego piękna.

Do takich należą m iędzy innym i roboty stolarskie, upiększające w nętrza  
św iątyń. Tam każdy ołtarz, kazalnica, konfesjonał, stalle, organy, klęczniki, 
ław ki, feretrony mają sw oje m iejsce w  całokształcie urządzenia, zdobiąc je 
sw oim  w yglądem . Do tych prac byli też potrzebni artyści-rzem ieślnicy, których  
dzieła w łaśn ie oglądać m ożem y w  kościołach i zamkach na Ziem iach Odzyska­
nych. B yli to najczęściej bezim ienni pracow nicy rozm aitych kunsztów  ręko­
dzielniczych, „ludzie bez twarzy", pow iedziałby o nich poeta.' I chóć nie 
znam y ich nazw isk, w idzim y jednak w kład ich prac w  kulturalny w ygląd  
zabytków  prasłow iańskich ziem . A  poniew aż w  ogóle ubodzy jesteśm y w  opisy 
architektury w nętrz, a w ięc i o jej w ykonaw cach rzadko bardzo albo naj­
częściej w cale się nie m ów i, toteż zaznajom ienie się z fragm entam i takich  
prac n ie  będzie chyba bez pożytku. Zresztą naw iązując do daw nych prac 
kunsztu stolarskiego, przypom inam y te w spaniałe tradycje tym  stolarzom, 
co dziś na ruinach zawód ten  wśród innych rzem iosł uprawiają. Ich przecież 
w łaśn ie należy w ciągnąć w  ten  nurt kulturalny, rozpoczęty i prowadzony  
w  ubiegłych w iekach przez sław nych choć nieznanych poprzedników. Upra­
w iali oni w  celach zdobniczych jedną z technik, do których należy intarsja- 
torstwo.

Przegląd Zachodni, n r 5-6, 1949 Instytut Zachodni



M ateria ły 503

Intarsja jako technika zdobnicza sprzętarstwa i w nętrz architektonicznych  
jest dużo daw niejsza niż siedziba Słow ian na dzisiejszych Ziem iach O dzyska­
nych. Jest ona chyba tak daw na jak rzem iosła w  ogóle. W ykopaliska z czasów  
starożytnych w skazują w yraźnie na jej ślady. W ykładane roboty z drew na  
znane były także w  M ykenie. Pisze rów nież o nich Pliniusz, zaznaczając, 
iż był to początek luksusu, kiedy drewno zaczęto w ykładać innym i gatunkam i 
tego materiału a także cienkim i płytkam i ciętym i z kości słoniow ej.

Ojczyzną w ysoko postawionej technicznie intarsji są W łochy. Wyraz intarsja  
jest też w łoskiego pochodzenia. Zdobnictwa tego dokonywano przew ażnie 
w  m asyw nym  drew nie, o czym  św iadczy zabytek ze sta ll katedry sieneńskiej. 
Sportretował się na nim  przy pracy sław ny artysta intarsjator Antonio Barilli. 
Mistrz ten najpierw  budow ał był m osty, a później dopiero od grubej 
ciesiołki przeszedł do artystycznego stolarstwa, do czego jak w idzim y nie 
brakowało mu talentu. W m asyw nym  kaw ałku dreWna żłobi ów  „ebenista” 
w głębienia, w  które w praw i litery z m ateriału drzewnego o innym  zupełnie 
kolorze i usłojow aniu. P ełny tekst tego napisu brzmiał: „Hoc Ego Antonius 
Barillis Opus Coelo Non Penicelo Excussi. An. Dn. MCCCCCCII.”

Obramowanie, w  którym  się stolarz-artysta um ieścił, jest upiększone 
intarsją, tło zaś ożyw ił rosnącym  drzew em  gruszkowym , a na gałęzi jego  
usadow ił papugę.

W iele prac intarsjatorskich uległo zniszczeniu w skutek działań w ojennych  
na Ziemiach Odzyskanych. N iem cy rów nież pośpiesznie w yw ozili z naszego  
kraju, co się dało. N ie w  ostatniej też chw ili zaczęli „zabezpieczać” dzieła  
artystów  na prastarych naszych ziem iach piastow skich. Faktem  jest, że um ie­
szczono je w  dobrych schowkach, skoro w  4 lata po skończeniu w ojny w ielu  
rzeczy jeszcze n ie znaleziono. Brakuje dotąd rów nież bardzo cennych prac 
artystów -stolarzy, o których piszą niem ieccy historycy sztuki, że należały  
do najw artościow szych pod każdym  w zględem  okazów.

Do takich zaliczyć należy przed innym i bardzo piękną boazerię w  starym  
ratuszu wrocław skim , gdzie obecnie m ieści się M uzeum Historyczne m iasta  
W rocławia. Boazeria m iała datę 1563 (w ielka rzadkość na tego rodzaju pra­
cach), a w ykonana była z różnych m ateriałów  drzew nych i ozdobiona w spa­
niałym i intarsjam i z różnokolorowych drzew zagranicznych (ryc. 3 i 4). 
Ilustracje zam ieszczone tutaj n ie oddają n iestety  tych  barw nych efektów , 
jakim i w  rzeczyw istości odznaczają się ich politurow ane płaszczyzny. Boazeria 
ta, zdobiąca ongi salę obrad rady m iejskiej, około dw um etrow ej w ysokości, 
zakończona była gzym sow iną i rzeźbionym i podpórkami. Ta drew niana ozdoba 
ścian ujęta w  ramy, w  których w ypełn ienia („w nęki”) m iały dekoracje 
intarsjow e z różnych gatunków  drzew, posiadających odm ienne barw y  
i strukturę. B yły  tam  też bardzo rzadko spotykane tak zw ane „reliefow e”, 
czyli po prostu intarsje płaskorzeźbione, z których jedna przedstaw iała ofiarę 
Izaaka.

N ie lada sztuką jest w ykonyw anie zw ykłych intarsji, gdzie w  zależności 
od tego, ile m ają m ieć kolorów, ty le na raz składa się oklein (fornirów) 
i  nakleiw szy odpow iedni rysunek w rzyna się w edług niego w zór jaki tenże  
przedstawia. Podobnie ma się rzecz z płaskorzeźbioną (reliefową) intarsją. 
Różnica leży tylko w  grubości i w ielkości użytych do niej m ateriałów . Mają 
tu zastosow anie nie tylko grubsze okleiny, ale często naw et i m asyw ne k a­
w ałki różnokolorowych drew ien, z których po odpow iednim  sklejeniu  w ykonać 
można rzeźbioną ozdobę, intarsjową. R eliefow ą intarsję stosow ano najczęściej
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do płaskorzeźb figuralnych. Tego rodzaju intarsje bardzo rzadko są w ykony­
w ane i n iew iele  już ich dzisiaj można spotkać. Pochodzi to stąd, że są n ie­
słychanie kosztowne, bo do ich  wyrobu nie w ystarczy sam a znajomość 
rysunku, konstrukcji św iatłocienia, ale i anatom ii. K aw ałki drewna różnych  
kolorów  tak m uszą być dobrane co do grubości i w ielkości, ażeby po sklejeniu  
i w yrzeźbieniu grały naturalnym i barw am i drzew  w  odpow iednich miejscach, 
tak jak gdyby rzeźby te były  polichrom owane. Toteż technika ta wym aga  
prócz talentu w yszkolenia artystycznego, dużej zręczności i w praw y w  kilku  
zawodach: stolarstw ie, intarsjatorstw ie, rzeźbiarstw ie, m alarstw ie. Słowem , 
jest to praca mająca coś podobnego z m alow aniem  al fresco, gdzie artysta nie 
jest zupełnie pew ien, jakie otrzym a kolory, nakładając farby na mokry tynk. 
Boazeria ta  została prawdopodobnie rozebrana i W ywieziona, a może zni­
szczona. W każdym  razie w  chw ili objęcia W rocławia przez w ładze polskie 
ratusz był zupełnie pusty.

Intarsje z boazerii, datow ane mniej w ięcej o 10 lat w cześniej, w ykazyw ały  
pew ne podobieństw o z tym i, które znajdow ały się w  kościele św iętej M agdaleny  
w e- W rocławiu. Ozdoby te jednak już nie istnieją, bo św iątynia ta leży  
w  gruzach. Być może, iż  prace te  pochodzą z tego sam ego w arsztatu, z ręki 
tego sam ego m istrza lub jego uzdolnionych uczniów. Szczególne zaintereso­
w anie w yw ołują  ozdoby z nieistniejącego kościoła św . M agdaleny, z powodu  
daty oraz in icjałów  w  postaci liter: „W. R.“ (ryc. 5). D la pobieżnego i n ie­
przygotow anego obserwatora odczytanie tej daty m ogłoby się przedstawiać 
bardzo prosto. O dczytałby on ją: „W 1576 R oku”. Aby się w yrw ać atoli z tego  
stanu zadowolenia, iż odkrył intarsję z polskim  napisem , w ystarczy że spojrzy 
na drugą ozdobę z tychże stall kościoła św. M. M agdaleny (ryc. 6). Tutaj okazuje 
się, że to są pierw sze litery im ienia i nazw iska. U m ieścił je bow iem  stolarz- 
artysta osobno, a nie obok cyfr, które w skazują na czas, w  jakim  te  dekoracje 
zostały w ykonane. P ow staje do rozstrzygnięcia pytanie: czy są to pierw sze 
litery  im ienia i nazw iska w ykonaw cy, czy też fundatora? P oniew aż fundatorzy  
już w  ow ych czasach najczęściej figurow ali w  kronikach z pełnym i tytułam i, 
im ionam i i nazwiskam i, nie może być m ow y, aby artysta w  dw u literach  
chciał uw ieczniać ich pamięć. Są to w ięc bez w ątpienia początkow e litery  
im ienia i nazw iska autora tych ozdób. Może i ten fakt da się kiedyś nie tylko  
na podstaw ie analogii ustalić, lecz i  historycznie jakim iś notatkam i lub doku­
m entam i pisanym i udowodnić.

Subteln iejszy jeszcze ornam ent przedstawia następna intarsja, także z tego 
sam ego kościoła. Poniew aż ich było dużo w ięcej, a każda z nich posiadała  
odm ienny rysunek, św iadczy to nie tylko o bogactw ie zastosow anych m otyw ów  
zdobniczych w  stallach, ale i pom ysłow ości oraz zdolnościach rysunkow ych  
artysty-stolarza, ich w ykonaw cy (ryc. 7).

Zgoła inną ozdobę intarsjow ą pochodzącą z kościoła św iętej Elżbiety w  tym że 
W rocławiu m am y na następnej ilustracji (ryc. 8). Jest to ornam ent w stęgow y, 
ze stylizow aną rośliną w yrastającą w  górę z wazoniku. Podaję ją dla kon­
trastu. Inne kościoły tego m iasta n ie były też pozbawione tego rodzaju deko­
racji z w ykładanek różnokolorowych drzew, w ykonanych przez utalentow a­
nych stolarzy.

W Oławie niedaleko W rocławia inkrustacje zdobiące tam tejsze sprzęty  
kościelne pochodzą z roku 1570. Poniew aż były  w ykonane podobnie, jak już 
om awiane, w  kościele św. M. M agdaleny w e W rocławiu, mogą też pochodzie 
z pracow ni tego sam ego m istrza albo jego uczniów.
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Ryc. 7 Ryc. 8

Ryc. 3. Intarsja z boazerii ratu­
sza wrocławskiego

Ryc. 4. Odmienny wzór intarsji 
z tejże boazerii

Ryc. 5. Intarsja ze stall kościoła  
św. M. M agdaleny z ini­
cjałami, obok daty u dołu

Ryc. 6. Intarsja z inicjałami 
w  górnej partii z tychże 
stall

Ryc. 7. Inny ornament intarsyjny  
z tego samego kościoła

Ryc. 8. Intarsja o ornamencie 
w stęgow ym  z kościoła 
św. Elżbiety w e 'Wro­
cławiu

Ryc. 9 Instytut Zachodni

Ryc. 9. Ozdoba intarsjowa ze 
stall kościoła w  Siera­
kow ie, wykonana przez 
brata Hilariona w 1641 r.
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Stolarze ów cześni upiększali sw oim i pracam i artystycznym i kościoły w  K a­
m ienicy, Strzegom iu, Św idnicy. N iektóre z nich są późniejsze, m ianow icie 
z 18 wieku.

Przez kunsztowną intarsję uzyskało stolarstw o now y sposób zdobienia. 
W ymagało ono dużego poczucia piękna, zdolności artystycznych, znajom ości 
rysunku, kolorystyki i dużej sprawności technicznej. R ozwojow i intarsjator- 
stw a sprzyjała epoka renesansu, która nie ograniczała się w yłącznie do ozda­
biania św iątyń, lecz poszła na usługi św ieckich budowli: zam ków, pałaców  
i m ieszkań zamożnego m ieszczaństwa.

W ykładanki z drewna w  czasach renesansu zastosowano rów nież do 
kosztow nych posadzek, przy czym  układano w ielobarw ne ozdoby w  geom e­
tryczne figury. Jeżeli się zdarzały na nich kw iaty, to je m alowano różno­
kolorow ym i barwnikam i. Moda na intarsje w  czasach renesansu sprawiła, 
iż te  ozdoby spotykam y i w  innych m iastach. M iędzy innym i zdobiły one 
urządzenie ratusza w  Gdańsku. Projektodaw cą tych inkrustacji był Holender 
Vredeman. Oto jeszcze jeden dowód w ięcej, że nie tylko niem ieccy rzem ieśl­
n icy pracowali nad upiększaniem  różnych w nętrz. Jeszcze w ym ow niejszym  
dowodem są zdobne intarsjam i stalle w  kościele w  Głogowie poznańskim , 
gdzie też są ręcznie kute ozdoby ślusarskie. W Sierakow ie koło Poznania stalle  
kościelne są św iadectw em , kto był twórcą ozdób w ykładanych z różnokoloro­
w ych drewien. W ykonał je brat zakonny Hilarion, o czym  św iadczy dłuższy  
napis w  języku polskim , tam że um ieszczony. Cytuję słow a brata Hilariona:

„Za roskazaniem  przełożonych zakonu reguły św. Franciszka z obserw antów  
ku czci Bogu n ieśm iertelnem u y  niepokalany królow y niebieski ku chw ale  
zrobił brat H ilarion z Poznania te stalje roku. 1641“ (ryc. 9).

Przechodzę teraz do innych zabytków artystycznego stolarstwa, zapełnia­
jących przed minioną w ojną m uzeum  w rocław skie. Jednym  z najw ażniejszych, 
najpiękniejszych i najcenniejszych arcydzieł w iekow ego ratusza był duży stół 
rozsuw any (ryc. 10). Jest to typow y zabytek schyłkow ego renesansu, w ykonany  
z płytam i do rozsuwania. Cokół w  kształcie kw adratu w ielkości 1,25 m, zdobny 
licznym i gzym sow inam i w łaściw ym i tem u stylow i. Środkowa część m iędzy  
cokołem  a płytą, która do niej jest przym ocowana, ma obram owanie noszące 
w szelk ie cechy bogatych ozdób architektury budow lanej, tak typow ych dla  
m eblarstw a renesansowego. P łyta o w ym iarze 140 cm w  kw adracie jest 
praw dziw ym  arcydziełem  sztuki stolarskiej. Przy takim  stole, gdy był roz­
sunięty, m ogły zasiąść i 24 osoby. Pow ierzchnia p łyty  artystycznie inkrusto­
w ana sym etrycznym  ornam entem , w  którym  w  narożnikach um ieścił artysta  
postacie czterech ew angelistów . Na naszym  zdjęciu w idzim y św iętego Marka 
ew angelistę z książką w  ręku, a obok niego lw a (ryc. 11). Ten zabytek dato­
w any przez artystę-stolarza 1736 r. w edług niem ieckich historyków  sztuki 
podobno z napisem: „M eisterstiick des Christian Baer von 1736”, został w edług  
Wszelkiego praw dopodobieństw a także gdzieś w  N iem czech „zabezpieczony”. 
Nie ulega w ątpliw ości, iż jest to praca śląskiego artysty. Z now szych czasów  
znajdowała się w  m uzeum  w rocław skim  szafa barokowa z inkrustow anym i 
Wnękami (w ypełnieniam i) w  drzwiach, cokół zaś przybrany był sylw etkam i 
Piesków. Do m uzeum  w rocław skiego dostała się ona z Dzierżoniowa. D w u­
drzw iow a ta szafa, oklejana była orzechem  z alegorycznym i figuram i, w y ­
konanym i w  intarsji, a ustaw ionym i na płaszczyźnie ułożonej w  szachownicę. 
Szafa pochodzi najprawdopodobniej z końca 18 w ieku (ryc. 2).
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Tutaj podaję i opisuję zaledw ie parę cennych dzieł sztuki m istrzów  kunsztu  
stolarskiego, a im  podobnych było znacznie w ięcej na Ziem iach Odzyskanych. 
Rządy Piastów  sw ą polityką gospodarczą stworzyły podw aliny dla kultural­
nych dzieł tych  prastarych polskich osiedli, w  których rzem ieślnik-artysta, 
w  w iększości w ypadków  n iew ątpliw ie polskiego pochodzenia, pozostaw ił dzieła 
sw ych rąk i um ysłu (ryc. 1).

Przedm ioty te w ięc muszą być odnalezione i pow inny być Polsce zwrócone.

C h a m p e a u ,  Le M euble, G a y e t ,  L ’art Copte, H. L u t s c h ,  D ie Kunstdenk­
m aler der Stadt Breslau, i tegoż autora, Bildw erk Schlesischer Kunstdenkm aler, 
R. K o n w i a r z  A lt Schlesien, D olny Śląsk praca zbiorowa, Inst. Zach. L u t -  
m a n  i P o p i o ł e k ,  Śląsk Ziemia i ludzie, M. P a d e c h o w i c z ,  Stolarz przed 
egzam inem  m istrzowskim , S c h e r e r ,  Technik und Geschichte der Intarsia, 
B i s c h o f ,  D eutsche Renaissance, M a l k o w s k y ,  Schlesien in Wort und Bild, 
K unstdenkm aler der Provinz Posen.

M arian P adechow icz
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